POLSKA I JA
Moje pierwsze zetknięcie z Polską było we wczesnym dzieciństwie. Wówczas, a i w ostatnich latach – aż do roku 2008, kiedy zostałem doktorantem z literatury polskiej na Uniwersytecie Sofijskim, nawet nie przypuszczałem, że pewnego dnia Polska stanie się moim losem. Dziś z perspektywy czasu odbieram te moje ówczesne doznania jako wymowne znaki wspaniałego przeznaczenia.
W lecie 1983 roku spędziłem jakiś czas w szpitalu w moim rodzinnym mieście Stara Zagora, gdzie poddałem się małej operacji. Razem z pozostałymi pacjentami schodziliśmy do stolówki na kolację, ustawialiśmy się przed telewizorem i oglądaliśmy polski serial historyczny "Znak orła" z udziałem nieodżałowanego Krzysztofa Kołbasiuka w roli tytułowej. Ten film odtwarzał dramatyczne wydarzenia z początku XIV wieku, kojarzone z czynami bohaterskimi polskiego rycerstwa z dworu króla Władysława Łokietka. Polscy rycerze dzielnie stawiali czoło agresywnej polityce Krzyżaków. Napawałem się majestatycznymi obrazami bitew między mężnymi rycerzami polskimi a podstępnymi krzyżowcami. Nadal nie byłem w stanie (wtenczas miałem niepełne sześć lat) zrozumieć głębokej natury konfliktów, o których film opowiadał. Postrzegałem to, co działo się na ekranie w sposób całkiem dziecięcy. Ale w świadomości utkwiły mi się na zawsze dwa wizerunki, które w końcu okazały się trwalsze niż oszałamiające walki i prześladowania. Później dziwnie przeplotły się w mojej świadomości. Okazały się prorocze. Teraz, po latach, mogę powiedzieć, że stały się one symbolem domniemanej przyszłości – pięknej i fascynującej.
Pierwszy obraz, utrwalony w umyśle dziecka to dumny orzeł, który był jak talizman polskich żołnierzy. Nie wiedziałem, że orzeł jest symbolem Rzeczypospolitej, ale intuicyjnie wyczuwałem, że potężny ptak z ekranu jest integralną częścią świata surowych i walecznych rycerzy polskich. Byłem przekonany, że on już należał do mojego (stworzającego się wtedy) systemu wartości. W tym systemie orzeł był swego rodzaju aniołem stróżem sprawiedliwości i godności ludzkiej.
Drugi obraz, który zawładnął moim umysłem, była postać szerokiej rzeki o zachodzie słońca. Po wspomnianym pobycie w szpitalu w pamięci zaczął odzywać się regularnie obraz tej rzeki, która sunie wzdłuż porośniętego wysoką trawą brzegu. Widok rzeki jakby samoistnie układał się w zgrabną koncepcję, w syntezę scen z różnych odcinków filmu i coś innego. Ta koncepcja "samoodbudowana" przypominała coś w rodzaju "deja vu" – jakby tu kiedyś byłem, lub nad jakąkolwiek inną wielką rzeką polską – Wartą, Niemnem, Bugiem ... Prawdopodobnie ten film odgrzebał w moim umyśle najgłębsze warstwy rodowej pamięci. A może to element prasłowiański w mnie, przekazywany w ciągu wieków z pokolenia na pokolenie? W porównaniu z obrazem orła, ta rzeka imaginarno-rzeczywista okazała się bardziej namacalna i witalna – pomimo (a może właśnie dlatego), że nie była tak konkretna. Przez długie lata marzyłem o tej chwili, gdy ocknę się w miejscu, w czyje istnienie nigdy nie wątpiłem. I stało się. Wtedy po raz pierwszy odwiedziłem Polskę, dziesięć lat temu. Spacerowałem w okolicach Włocławka. Zapadał zmierzch. Powoli zbliżałem się do Wisły. W jednej chwili – kiedy wyszedłem na brzegu potężnej rzeki – czarodziejstwo ogarnęlo mnie. Oto ten poruszający wieczór! Ponownie, tym razem mocnej niż kiedykolwiek, poczułem się integralną częścią czegoś odwiecznego. Z zapartym tchem obserwowałem wszystko wokół siebie. "Wspomnienie", generowane przez przeplatanie się obrazów ze "Znaku orła” z odzywającą się w mojej świadomości atawistyczną retrospekcją, przekształcało się w pięknej rzeczywistości. Tego dnia była ona szczególnie wyraźna. Krystaliczność powietrza jakby ją wzmacniało. Zdawało mi się, że zza wybujałych krzaków wynurzą się potężni jasnowłosi wojownicy i urocze dziewczyny z wiankami we włosach. Lada chwila mieli się pojawić kolejni żołnierze z kolejnymi dziewczynami w łodziach. Wiedziałem, że ci ludzie byli moimi znajomymi od dawnych lat, być może nawet krewnymi, chociaż nie umiałem wymienić ich imiona. Odurzający zapach majskiego wieczoru wypełniał moje piersi i jakby wtórował mojemu wzruszeniu. Wszystko wyglądało mi tak znajome, miałem wrażenie, że po długiej nieobecności wróciłem do swojego ulubionego miejsca. Nawet widziany wyłącznie w planie geograficznym, ten pomysł nie był pozbawiony rozumu. Łęczyca, gdzie rozwija się część akcji "Znaku orła", znajduje się stosunkowo niedaleko Włocławka, a rzeka Bzura, która przepływa w pobliżu miasta, wpada do Wisły. 

I w tym momencie zjawił się orzeł. Przyleciał niewiadomo skąd, podobno z drugiej strony rzeki. Kluczył po ciemniejącym niebie, szukając zdobyczy. A może po prostu tak jak ja cieszył się łagodnym zmierzchem. Każdy jego ruch emanował wspaniałą dumę i niezrównaną elegancję. Patrzyłem na orła w zachwycie i widziałem w nim jakby wcielenie orła z ulubionego filmu. Głęboko w moim sercu czułem, że ten orzeł jest odległym następcą tamtego orła. Tak zechciało mi się porozmawiać z nim, opowiedzieć mu wszystko co mnie zauroczyło i związało na wieki z Polską. Byłem pewien, że mnie zrozumie i opowie mi rzeczy niesłychane – dla niewtajemniczonych może zbyt enigmatyczne, nawet transcendentne, dla mnie zaś zupełnie klarowne. Po jeszcze parę kręgów wspaniały ptak zmienił nagle kierunek lotu i spokojnie udał się w nieskończoność. 
  Kilka lat później, na początku marca 2006 roku dowiedziałem się z dziennika, że Krzysztof Kołbasiuk, który jako młody aktor znakomicie wcielił się w rolę rycerza Gniewka ze "Znaku orła", nagle opuścił świat i też „poleciał w nieskończoność” – dokładnie jak orła z majskiego wieczoru nad Wisły.  Jeden i drugi pozostali na zawsze w moim sercu – piękni, dumni, prawdziwi. Jak mówią mądrzy ludzie, orły nie umierają, tylko odlatują ... 

Kiedy poznałem Polskę i Polaków, kiedy nabyłem trochę wiedzy o dziejach, kulturze i moralności Polski, sztwierdziłem, że nigdy się nie łudziłem, czerpiąc z obrazu mocnego orła i pełnowodniej rzeki inspirację i wsparcie duchowe. Polska przywitała mnie serdecznie i dzisaj mogę śmiało powiedzieć, że czuję ten kraj jako swoją drugą ojcyznę - nie tylko wtedy, gdy przebywałem w pobliżu szerokiej rzeki, ale również w codzienności. W Polsce i wśród Polaków nie czuje się wyobcowany. Ten błogosławiony stan psychiczny zawdzięczam nie tyle predyspozycji mojego charakteru, ale przede wszystkim przysłowiowemu ciepłu Polaków. Moja wrażliwa i namiętna natura w dużym stopniu przypomina narodowy temperament polskich współbraci. Nasza wspólna słowiańska krew też się odzywa. Być może właśnie z powodu swojej przynależności do słowiaństwa do dziś spotykam się z orła i rzeki. Bajeczne wizje, które mnie stale nawiedzają, potęgują tą ponadnarodowościową wspólnotę. One zachowali swój mistyczny ładunek i swój czarodziejski efekt – przez nich stykam się ze światem, który zwykle jest niewidzialnym i o którym inni ludzi uważają, że jest bezpowrotnie zgubiony. W ciężkich chwilach one wspierają mnie, w radosnych – przysparzają mojego szczęścia. Dają mi tego niesamowitego, nieskonczalnego światła, które od tak wielu lat żyje w mnie. Przekazują mi odrobinę tej mocy i świętej energii, dzięki której duch słowiański trwa i będzie trwał na wieki. 
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